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Rok Il. 


Kraków, Wtorek il lutego 1919. 


ladki wodzem armii polskiej na Litwie. 


(Telegrum własny „Gońca Krakowskiego). 


Warszawa, 9 lutego. 
Wedle pogłosek, krążących w sferach polity- 
cznyca Warszawy, 0.wiaiczyż Naczelnik Pilsul 
Bui r-wnocze-nie ze zło.eaiem władzy w ręce 


Sejmu, że opuszcza Warszawę, gdyż słaje na 
czele armii pols«iej na froncie litewskim, aby 
ja poprowadzić ku Wilnu. 

Wiadomość ta budzi zrozumiałą sensacyę. 
aj 


Strajk demonstracyjny górników na Sląsku. 


Protest przeciw iajdackim zamachom czeskim. 


Kraków, 10 lutego. 

(c) Wczoraj rano do ekspozycury Rady Nar. 
śląskiej w bielsku przybyła aeputacya górni- 
kow z Karwiny. Delegaci oświadczyli, że wo- 
bec nieustannych zamachów czeskich, których 
nawet ugoda paryska nie jest w stanie poskro- 
mić, od dzisiaj rozpocznie się w Karwinie, Ła- 
zacu i innych kopalniach śląskich, zajętych 
przez wojSza czeskie, strajk demonstracyjny. 
"zen odrucn górników może nareszcie przyspie- 
szy dec;zyę odpowiednich czynników, 


cych regulować i tak z wielkiem pokrzywdze- 
niem interesów i praw polskich, stosunki na 
Sląsku. Może nareszcie przecież buta czeskich 
najeźdźców doczeka się własciwego oswietle- 
nia. odpowiedzialne czynniki polskie powinny 
jednak pamiętać o periidyi czeskiej. Protest 
górników, wyrażony strajkiem, gotowi oni o- 
świetlać i traktować za granicą. jako objaw 
„polskiego bolszewizmu“ na Śląsku, którym 
poprzednio już tłumaczyli swój bandycki najazd 
na polską ziemię. 
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Gze$i nie chcą wycof.Ć wojsk z zajętego terenu polskiego. 


Kraków, 10 lutego. 

Według zakomunikowanego prez. Paderew- 
wskiemu tekstu ugody polsko-czeskiej, wiani 
Czesi wycoiac Swoje wojska Z zajętego terenu 
polsziego, przyczem zarząd cywilny obszaru 
posiegajęcego dotycuczas Radzie Narodowej, 
ma pozostac w ręwach polskich. — Parę dni już 
ulłymęły od ogłoszenia tresci ugody, a o odrocie 
Gzocivw nac nam nie L.adomo. Dochodzą nas 
wiadomości, które zdają się świadczyć o iem, 
że rząd czeski ugodę powyższą tłumaczy sobie 
tak, jaxozy czeszie wojswa miały pozostać na 


10-.utego dniem Święta narodo 


Warszawa. (PAT) Wydany został dekret o 
święcie narodowem z okazyi otwarcia Sejmu 
ustawodawczezo. Opiewa on: Ażeby uczcić i u- 
pamiętnić wielki ala narodu polskiego dzisń 
otwarcia Sejmu ustawodawczego, postanawia: 


Art. I: Bzieu otwarcia Sejmu ustawodawczego, - 


tj. dzień 19 lutego 1919, ogłaszam jako święto 
narJuowe. W dmu tym ulega zawieszeniu yra- 
ca we wszystkich sędach, urzędach państwu- 
wykh 1 komunalnych, zakładach przemysio- 


|linii okecnej, aż do rozstrzygnięcia definiływ= 
: nego granic przez konferencyę poxcjową. 

| Byłoby to nie tylko nieposłuszeństwem wo- 
! bec konierencyi pokojowej i nie dotrzymanie 
umowy, podpisanej przez przedstawicieli rogu- 
! bliki czeSsiej, lecz co więcej oznaczałoby to chęć 
'wywmania dalszei walki krwawej, by bronią 
torować sobie drogę do dalszych zdobyczy. Ta 
powtórna napaść rozległaby sie potężnym c- 
l chem po wszystkich ziemiach Polski jako po- 
į budka do walki na śmierć i życie. 


wego w Polsce, 


wych i handlowych, tudzież instytucyach o- 
światowych, a w szczególności szkołach rżą- 
dowych i prywatnych. Przepis niniejszy nie do- 
tyczy zakładów użylecznonci publicznej, iak 
elektrownie, gazownie, telefony, środki komu- 
nikacyjne oraz zakładów gastronomieznycn. 
Art. 1. Wykonanie niniejszego dekretu zlc- 
cam panu ministrowi spraw wewnętrznych.-— 
„Dan w Warszawie 7 lutego 1919. Naczetnik 
| państwa Piłsudski, prez. min. Paderewski, 


Roc 


Poświęcenie gmachu sejmowego. 


Warszawa. (PAT) Już wczesnym rankiem że- 
brała się na ulicach, wiodących do katedry sw. 
Jana oraz na ulicach prowadzących z Belwe- 
deru do katedry, liczna publiczność. Wzdłuz 
Krakowskiego Przedmieścia oraz przed katc- 
drą sw. Jana pełnił służbę kordon wojskowy. 
Porządek utrzymywała wszakże milicya. Przed 
samą katedrą ustawiono kompanię honorowa. 
Koło godz. 10 do katedry poczęły napływać ce- 
chy ze sztandarami oraz osoby i instytucye za- 


proszone. 
W katedrze. 


O godz. 10 prezydent ministrów Paderewski, 
wraz z ministrami przybyli do Belweuelu, 
Skąd na kilka minut przed 11-tą wraz z naczel- 
nikiem państwa Piłsudskim, wyjechali w po- 
wozach i automobilach do katedry. 

—rszak poprzedzał powóz, wiozący szefa kan- 
celaryi cywilnej dra Cara, oraz adyutanta gen. 
W dalszych powozach jechali ministrowie, pu- 
czem samochód wiozący naczelnika państwa 
Wraz z prez. min. Paderewskim, w otoczeriu 
eskorty honorowej wojskowej. Orszak zamykaż 
bowcz, wiozący adyutanta. 


W mięuzyczasie podsekretarze rady stanu, : 


Scneralicta, korpus oficerski, misva anzielska 
* p. Sioliensemi, Misya amerykanska i kousu- 
łowie obeych państw, urzedniev państwowi, de- 
lense komisyi rządzącej z Galicyi, członkowie 
tiis Intowej z Poznańskiego, slaska Cieszyń- 


skiego, Spiszu i Orawy, członkowie rady kre- 

sowej, weszli przez zakrystyę do katedry i za- 

jęli miejsca w presbyteryum. Z Poznańskiego 
przybyli mianowani członkowie komisaryatu: 
ks. Adamski, Andrzej Poszwiński. Woiciech 

Kerfanty, Władysław Seyda; dalej członkowie 

naczelnej rady ludowej. 

W dalszych rzędach zasiedli delegaci miast 
Warszawy, Lwowa, Poznania i Wilna, oraz 
przedstawiciele najwybitniejszych  instvtucyj 
krajowych, dalej uniwersytetu, politechniki itd. 

wkrótce potem przybyli też posłowie sejmo- 
wi, którzy zajęli miejsca w głównej nawie. — 

Ża posłami ustawili się przedstawiciele insty- 

tucyi społecznych oraz urzędnicy państwowi. 

W kilka minut po 11-tej zajechały powozy, 
wiozące nączelnika państwa, prezydenta rnini- 
strów i ministrów. Orkiestra, ustawiona przed 
katedrą, powitała przybyłych „Jeszcze Polzka 

| nie zginęła”, 

Ministrowie zasiedli w pierwszych rzędach 
w presbiteryum, obok członków misyi aūgiel- 
skiej i amerykańskiej. Naczelnik państwa za- 
siadł na fotelu, wysunietyni ku ołtarzowi, a o- 
i zajął miejsce prezydent ministrów Pade- 
rewski. 

Po przybyciu naczelnika państwa rozpoczęła 

się uroczysta msza swięta, celebroweana przez 

arcybiskupa warszawskigo, ks. nako. skiego 
W stroju pontyfikalnym. (bok ołtarza zajęli 
ı miejsca arcyb. gnieźnieński ks. Dalvor, biskup 


Nr. 38. 


Szelążek, biskup Gall, biskup Przeździecki oraz 
wizytator apos.olski mrg. Ratti. 


Oxolczueśc.cwe kazanie. 


wygłosił arcyh. ks. Teodorowicz, który między 
innymi powiedział: 

W dniu dzisiejszym, w tym dniu uroczystym, 
w którym poraz pierwszy od tvlu lat zbiera 
się polski Sem wolnej, niepodległej Polski, wy- 
wołałbym ‘wszystkie duchy przeszłości, duchy 
tych, którzy w ovronie ojczyzny poiożyli życie. 
Powiedziąłhym do nich: oto idziemy na pierw- 
szy Sejm wolnej, niepodległej, zjednoczonej Rze- 
czypospolitej! Wywotąłbym duchy tyca, którzy 
zginęli na ziemiach północy i których kości za- 
bieliły całą Furopę! Powołałbym ich, by zoba- 
czyli, że świat uznał nieprawość, jaką popeł- 
niono na Polsce, - - dalej duchy tych, którzy 
w r. 1831 w obronie ojczyzny, nie patrząc na 
swoje siły, ruszyli do walki, duchy męczenni= 
ków z r. 1665, którzy chcieli zerwać obrożę nie- 
woli! Zawołaibym do nich: oto wielki drzwon 
wydzwania oczekiwaną i upragniona od daw- 
na chwilę! Idziemy na pierwszy Sejm polskił 
Oto głos, który zwiastuje wolność w całej zio- 
mi polskiej! . 

Dziś już wszystko przeminęło i niewola nasza 
się skończyła! Możemy zawołać: skończyła się, 
spełniła się miara niesprawiedliwości! 

Następnie zwrócił się ks. arcyb. Teodorowicz 
serdecznemi słowami pod adresem ludu wło- 
ściańskiego, mówiąc: Cześć ci, polski chłopief 
Tyś jest tym zdrowem sercem narodu, na ktu- 
rego wszysęy dotąd patrzymy, który nie dał 
posłuchu hasłom obcym i wrogim narodowym 
ideaołom! - 

Z równie serdecznemi słowami zwrócił się 
kaznodzieja do przedstawicieli mieszczan, tych 
godnych potomków Kilińskiego. 

Niech wszystkie stany i sfery siana zgodnie 
do wielkiego dzieła odbudowy, wolnej. niepo- 
dległej Połski! 

Wkońcu zwrócił się do zgromadzonych licznie. 
posłów z goracym apelem do pilnej i usilnef 
pracy dła dobra i szczęścia ojczyzny. 

Po zakończeniu nabożeństwa, naczelnik pań- 
stwa wraz z prezydentem ministrów wyjechali 
do Belwederu. l 

O godz. 1 popołudniu odbyło się 


Poświęcenie gmachu sejmowego. 


który się mieści w byłym instrtucie maryjskim 
przy ul. Wiejskiej. 

Wielką salę zajęli poslowie, w lożach, obok 
miejsca marszałka, zasiedli naczelnik państwa, 
Piłsudski, prezydent ministrów Paderewski, da- 
lej zasiedli wszyscy ministrowie oraz ducho- 
wieństwo. 

Poświęcenia sali sejmowej dokonał ks. Grale 
wski, który następnie wygłosił podniosta i po- 
rywającą przemowę do posłów, wzywając ich do 
gorącej i usilnej pracy dla dobra okuio repu- 
bliki polskiej, której należy olsavować w.zyst- 
kie si.y. 

O godz. 8 wieczór odbył sie w zamku. w sa- 
lach królewskich 

Raut. 


wydany przez naczelnika państwa. Przybył 
wszyscy posłowie, bawizżcy w Warszawie, czisn- 
kowie misyi zagranicznych, generalicya, Formis 
oficerski, przedstawiciele pvasy, dueltowieństwa 
z ks. arcyb. Kakowskim Dałborem i wielu in- 
nymi biskupami. Przybył także wizytator apo- 
stolski msg. Ratti. 


Posłowie z Bozrańgkie:0 w semie Warzay lim, 


Warszawa. (PAT) Reprezentanci Wielk. its. 
Poznańskiego, wydelegowani przez naczelną ra: 
dẹ ludową, zasiędą już dziś w Sejmie, z tem 
atoli, że z wyjątkiem posłów Wielkopolski, 
którym przyznano już wszelkie prawu człon- 
ków izbv, nie będa brali udziału w głosawaniii 
aż do czasu, w którym Sejm rozstrzygnie, ems 
mandaty ich są prawomocne. W Sejmie zasia-' 
dają również członkowie rady narodowej zis 
liałozuskich. O ważności ich mandatów zade- 
tyduje również Sejm na jednem z najbliższych 
Lasiedzeń, 


Nie znatiżmy ooh. kar rh 


GONIEC KRAKOWSKI 


Czechach. 


i osiuda jako cechy narodowe. — 


afna Oceńa. — tzya,my pamiętniki. 


Krażzćw, 10 lutego. — Dziś dopiero, gdy bez- | 
przykiadny egoizm Czechów, brutalność, ich 
chciwość i poscunięta do granie obłędu pycha, 
dały się ham poziiać w edej nago:ci, zaczyna- 
my sove zdawać Sprawę, żecny dotąd wcale 
nie znali naszych iadow z nad Wełtawy. — 
A przecież ie guiujęce cechy ich charakteru 
narodowego uueizasiy już dawniej cudzoziem- 
ców, kiórzy mieli syesopność zwiedzić ich kraj 
i poznać ich bliżej na ich własnym gruncie. 

Fosiucuajimy, eo pisze o Czechach, pamiętni- | 
Karz irańcuski ¿cursan Baiaie Fos, który ba- ; 
wil diuższy czas w Pradze poniędzy 1826 r.. ta | 
jest w czasie, który Czesi uwazają za okres od- 
rodzeńczy ala swego narodu. Nie przytaczamy | 
tu jego zdań o ar;scodracyi czeskiej, bo ta. jak 
wiadomo, zgeiiuanizowaia się całkowicie i nie 
wchodzi już prawie w rachuanę, wystarczy zre- 
sztą przypoiu.ieć, Cu pisze ów Francuz o kla- 
sie średniej, duceowielsrwie, mieszczaństwie i | 
chłopacu, bo ocena ta z niewielkiemi zmiana- ' 
mi, da się wybornie, zastosować i do dzisiej- 

| 
| 


szych stosunków, 

„Duchowicistwo czeskie — pisze Jourdain— 
jest nieoświecone, sekciarskie i rozwięzłych 
obyczajów, burżuażya zazdrosna, bez miłości i 
wiary, lud zepsuty i chciwy. 

„Czech — zaznacza dalej tenże autor — jest 
cierpliwy i umie usryć do czasu swojc uczu- 
cia, a gdy jednak czuje za sobą siłę, jest stra- 
sznym aż do okruciełistwa, saue go energia, 
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wzglzcęm Poiaków, 


Kraków, 10 lutego. — (x) W Parek przyl-yłla 
do Krakowa dciegacya polski: Hady Narolowej 
z Bukowiny. Uciczgacya ta wyjechała z Czernio- 
wiec dnia 21 stycznia pociągiem ewakuacyjnym 
iodbyia podróż drogą na Suchą liorę, 

W siad dcicaacyi wchodzą: starszy rewident 
kolejowy Albin Han mer, jako przewodniczą- 
cy, rewident kolejowy Iný Birnbaum i 
maszynista Wiaujsiaw Posp.szil. 

Delegacja zwrocia się dð F. K. L. z prośbą o 
poczynienie cedpowiednich kroków, aby władze 
rumuisie ua Żusowiaie zwolniiy Polaków, 
peiięcych na Gusywaińże Sauskę we wsystkich 
dyśastczyccu uszęćizczych i u.atwiiy im wy- 
jazd na zeciiód, moze n. p. w pierwszej linii w 
Poznajcie, © piky zapesnić luki, powsta: 
łe przez uwyiew uszęwiiaów INiEriców. 

Od cz.oiżikow dciegacyi dowiadujemy się o sto- 
sunkach poissc-ruuunskich, panujących na Bu- | 
Kkowinie, nas.jpujęcych szczegolow: 

Dnia 18 listopada wkroczyli Rumuni do Czer- | 
miowiec. W niiesc.e byio okoio 16.000 Polaków, 
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Wśród nomunkulusów 


8) Romans ianiastyczno:SJOiECZNY, 


— Tak 
uczony. 

= aak jest. I co pan profesor na to powie? Zaw- 
sze krzyczy się, że poiicya jest najreakcyjniejszą in- 
stytucy A 4.660 tia gal pror SposObnOŚĆ samemu 
się przesonać, jas uumunitarnie może być pańskie 
genialne caxsrycie zużylsowane dla zapewnienia Spo- 
koju w paizsuwie. 

Proiosar pó m głowę, 

Leicgat. nukistei siwa oświaty, radca dworu, 
członek wydGziu.u lucGycziego, podniósł na dzisiej- 
szej konicteley!, że nujwiększą korzyść z odkrycia 
odniesie mecyc,ua, telaz bowiem Lęuzie można naj- 
niebezpicczinej sze operacye odbywac bez stosowania 
niekezpiccznych nurkuz. Miucialiśmy go uważnie, 
aczkolwiek ten pomysł iyi drobnym w stosunku do 
poprzeduich wioeicień idei, a delegat nie mćgł pojąć, 
dlaczego icgo eniuzyszm nie znalazł oGdźwięku, 
Zm y Kewen — przezwal dr. Avanti — czy 
pan piez yGcnt pirzyszedi specya:nie dla tego, aby 
ranie o tej konferencyj poinformować? 

— Mówiąc otwarcie: nie dlatego. Przyszedłem, aby 
'panu professrowi powiedzieć, że dzisiejszej nocy u- 
więziray pana proicsora. 

— Co? To żariy! 

— Nie. inig zuneina 
na proiosora w zai 
módz uciaczić. ? 
iła państwa zy 
je hiegowi wz I: 
pańskie uwięzienie nie F 


się zapatrują na tę sprawę? — mruknął 


prawde, Erzeniesiemy pa- 
iejsze miejsce, aby pana 
ie od wezeraj stało się 
rmy megli pozostawić 
się tylko uspokoić, 

panu profesorowi 
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POWA 


naé w Czerniowcach. 


Urzędnicy poi:cy wycierają sie do Wielkopolski. — Życzliweść Rumunów 
Kara chłosty za wykroczenia. — 
wierność królowi rumuńskiamu i dekiaracya po'ska. 


lecz przy tem przebiegłość, posunięta do pod- 
stępu i zdrady". 

Cechy te dostrzega aułor nawet w bohaterach 
narodowych czeskich, którym skądinąd odda- 
je sprawiedliwość, Jourdain jest wogóle bez- 
stronnym sędzią, przyznaje naprzykład, że Cze- 
si są uzdolnieni do przemysiu i że pod tym 
względem wiele skorzystali od Niemców, nazy-* 
wa ich narodem muzykalnym; chwali ich pie- 
śni narodowe i kościelne. Nie zasłania mu to 
jednak głównych ich właściwości plemiennych, 


;jakiemi są zdaniem jego bruialność i obłuda, 


cechy na pozór sprzeczne, które się w nich je- 


Charakter ich, pisze na innem miejscu, to po- 
łączenie: Sprytu, chciwości, gwałłu, uporu i 
okrucieństwa. 

Trudno. jak widzimy, dokładniej i wierniej 
scharakteryzować tych, których los nam dał za 
sąsiadów, a których w debroduszności naszej 
chcieliśmy uważać za życzliwych pobratymców, 
z którymi można będzie uprawiać współżycie, 
oparte na zasadach uczciwości i honoru. Jeśli 
społeczeństwo polskie płaci drogo za te złudze- 
nia, to” jest przynajmniej ostrzeżone na przy- 
Szłość. 

Szkoda bądź co bądź, że politycy nasi, którzy 
dali się brać na lep pięknych słówek o brater- 
stwie słowiańskiem, proklamowane tak szu- 
mnie na zjeżdzie w Pradze, nie wczytali się 
wcześniej w pamiętniki cudzoziemców. 


Przysięga na 


po polsku jest wydawany dziennik „Głos Ludu". 

Polacy w Czerniowcach powoła'i polską Radę 
Narodową, na której czele stanął były posel sej- 
mowy, dr. Kwiatkowski. 


Stosunek Rumunów do Polaków jest bardzo 
dokry. Odnoszą się oni do ludonści polskiej na- 
der przyjaźnie, wnet też utworzyła się wzajemna 
sympatya. 

Warunki życiowe są znośnie, zbytniej droży- 
zny niema; tak n. p. litr mlieka kosztował 5 K, 
1 kg. mięsa 10 K. 

Rusini po wkroczeniu Rumunów zachowywali 
się spokojnie, gdyż zaraz od pierwszej chwili 
Rumuni wszelkis wykroczenia zaczęli karać ©- 
nergicznie, wymierzając winnym po 25 kijów. 
Argument ten skutecznie trzymał opryszków 
na wodzy. 

Z dniem 15 stycznia koleje na Bukowinie prze 
szły pod pełny zarząd władz rumuńskich. 

Rumuni zażądali od wszysitkich urzędników 


i kolejowych zlozenia deklaracyi za wierność kró: 


najmniejszej nieprzyjemności, my tylko wywiezie* 
my pana proiesora ze stolicy. spędzi pan kiika ty- 
godni w prawdziwie rajskiej 1uiejscowości, zdala 
od wszelkich niebezpieczeństw, w spokoju, bez tro- 
ski. Gdy wzburzenie mas ustanie, powróci pan zno- 
wu do miasta. 

— więc wymuszona ucieczka, czy jak mam to na- 
zwać! Ale ja tego nie uczynię! 

— Za pozwoleniem. Zanim pan powróci, ludność 
będzie miała sposobność poznać się na dobrodziej- 
stwach pańskiego odkrycia. wydamy polecenie le- 
karzom, aby oneracye przeprowadzaii w stanie u- 
śpienia, biedacy bez śrcdków do życia będą usy- 
piani, znajdą ucieczkę przed nędzą. Gdy pan profe- 
sor będzie wracał, powitają pana wszyscy jako naj- 
większego dobroczyńcę ludzkości, a wtedy hędzie 
pan mógł swobodnie oddać swe odkrycie na usługi 
konieczności państwowych. 

Profesor przeszedł się kilka razy po pokoju, po- 
czem stanął przed dyrektorem policyi i oświadczył 
spokojnie: e 

— Panie prezydencie, ja nie będę uciekał, nie 
dam się stąd zabrać. Żywym nie wyniesiecie mnie 
z tego mieszkania. 

— Dobrze — odnarł prezydent -- ale w takim wy- 
padku mam ścisie rozkazy zabrać pańskie papiery. 

— Co? Jak paa się może na to ważyć? 

-- Pańskie życie jest w niechce a szelistwie, „wraz 
z Życiem także i pańskie odkrycie, tak cenge dla 
państwa. Państwo ma obowiązek chronić ej 

Prezydent podniósł się z krzesła i otworzył drzwi. 
W przed; okoju stał szereg rolicyantów, a w środku 
między nimi Filip. 

— ładnie wygiądamy, proszę pana zrufusora! 
zawolał Filip. 

-— Protestuję przeciw 
rzekł profesor, 


takiemu postępowaniu — 


dnak dziwnie kojarzą. 
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lowi rumuiskiemu. Tekst tej deklaracyi w prze- 
kładzie polskim opiewa nastęrująco: 
„Pozostając w służbie kolei bukowińskich, o- 
świadczam niniejszem, że zgadzam się na dal 
sze pozostanie w tej s.użbie, przyczem zrzezam 
się obcej przynależności państwcwej i przyjzcu 
ję przynależność peństwową rumuńską. Oświad- 
czam, że poddaję się wszelkim ustawom i prze- 
pisom państwowym i że zgadzam się na użycie 
mnie do służby odpowiednio do postanowień 
tychże przepisów. Równocześnie + dka Jego 
król. Mości królowi kumunii wiernoćć, ezcz zg“ 
kowiązują się wyuczyć języka rumuńskiego w 
czasie, jaki mi na to wyznaczony zostanie 
Urzędnicy kolejowi polscy nie mogii natural- 


nie zgodzić się na ślubowanie wierności kvólo- 


wi rumuńskiemu i wnieśli w tej sprawie u:em0- 
ryał, w którym prosili o uwolsienie od Frzysię* 
gi uraz o umożliwienie im wyjazdu do Tolsti, 
oświadczając, że aż do chwil: ułożenia się sto- 
sunków, względnie łb chwili odjazdu gotowi są 
pełnić z całą lojalnością dotychczasowe czynno- 
ści. Reprezentant generalnej dyrekcyi kelci na 
Bukowinie, inspektor Miklescul, oswiadczyi de- 
tutacyi polskiej, która mu wręczyła momoryvał, 
że wiadze rumuńskie z całą lojalnością umażli- 
wią Polakom powrót do swe, cjczyzny. Zauwa- 
żył przytem, że gdyby on sam byt Polakiem, to 
bezzwłocznie wyjechałby do swego kraju. 
Dodać trzeba, że uchodźców polskich traktu- 
ją, Rumuni bardzo przychylnie, obchodzą się z 
nimi grzecznie i zavpatrzyli ich w de Z odzież. 


Co lepsze SZEWSYWO CZY MAU. ze | 
l M GW. 
ELEMUMTARZ W KAT — CHWYTAM ZA KO- 
PYTO! — DZIWNA ŻVWIENZCHNUSU GMIN- 
NA. SIUNuM TGiLPUARIS. 
Nowy Sącz, 8 
Takie pytanie, zdaje się, postawił sowie pe- 
wien siarszy juz nauczyciel ludowy w jeduej 
z gmin powiatu nowosądeckiego — i wybrał 
w obecnych czasach szew Siwo, pkorzacajęc nau- 
CZyCaeiSiwoO. U tej znuanie Zawouu Owego nau- 
czyciela, który porzuca światłodajny eieinen- 
tarz i miłych uczniaków, a bierze się z zaxa- 
sanemi rękawami do śmierdzącej skury, klaj- 
stru, kopyta, pocięgla i zagnojonych 


lutego. 


i łatania 
„deraz cnłopskich butów — byłby nikt nie wie- 
dział, prócz mieszkańców siedziby owego nau- 
czyciela — gdyby nie zażalenie zwierzean2.cł 
gminnej, wnuesione w tych dniach na pmie 
zdaje się ku wiecznej pamięci rzeczy), do no- 
wosądeckich władz powiatowych. 

Zwierzchność gminna oburzona do żywazo, 
że nauczyciel porzucił tak piękny zawód pe- 
dagoga i wziął się do takiego prymitywnego 
rzem.osła, do którego nieraz niejeden chłop 
nie chce posłać swojego syna — donosi, że nau- 
czyciel zaniedkał Swoje okowiązki, że tlumaczy 
się niemożnością wyzsycia z pokoruw nauczy 
cielskich, że w czasie wojny nauczył się szew- 
stwa i że oddając się temu zawodowi, wniósł 
prożkę o zwolnienie go, lub przynajmniej o dłuż 
szy urlop. 


Policyanci na rozkaz prezydenta zaczęli ze szaf 
i pułek wydobywać różne Skrypia, pakować je Go 
skrzyń i wynosić. Profesor ze wzburzenicm patrzył 
na to, gdy zaś jeden z policyantów zabieral się do 
wyciągnięcia pewnego grubego fascykułu, prolesor 
skoczył ku niemu i chciat mu wydrzeć papiery. Dwaj 
poiicyanci musieli uczonego przytrzymać. 

— Aha, więc tu są właściwe maieryały — zauwa- 
żył prezydent z zadowoieniem. — Panie profesorze, 
proszę być spokojnym, to wszystko Lędzie panu 
zwrócone, 

Profcsor bez słowa opadł na fotel i zakrył twarz 
rękami. 

Gdy policyanci ukończyli i wynieśli papiery, pre- 
zydent zbliżył się do uczonego i oświadczył: 

-— Jeszcze raz zapewniam pana profesora, że wszy- 
stko to dzieje się dla pańskiego dobra, dla dobra 
państwa i nauki, Ale mam jeszcze prośLę: Cdy wie: 
czortem przyjdzicmy, aby pana stąd zabrać, prosze 
się zachowywać spokojnie. Opór na nic się nie rrzy- 
da. Ucieczka także jest niemożliwą i dla pana i dla 
pańskiego służącego. Dom znajduje się rod strażą. 
Zresztą za trzy dni będzie nam pan wdzięczny. 

Prezydent skłonił się i wyszedł. Dwóch posicvan- 
tów zostało w mieszkaniu. 

Dr. Avanti dlugo siedział w milezcniu, 
wstał i rzekł: 

-— Filipie, tego, co dziś przeżyłem, 
dmżo. Wstręt budzą we mnie czasy 
cieknę w przysSzlość, 

Policvart śrojrzał groźnie. 

— Tax jest — powtórzył profesor —- snmz siebie 
złośn aliero navco, sam się użpio nę Owa ivelneo lat 

Tiip wypatrzył się na uczonego 2 sarażenicia 

(Ciąg dalszy nasieci: 
PLUM 
dlugi 7777 
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Charakterystyczny znak czasu. W obronie 
oświaty wystzpuje celłep polski w niedawnej 
Na s kraju analfazetow, a R ws pionier 


maama anaana PAC 


GONIEC KRAROWSKI 


oświaty, porzuca ją, by chwycić za szewskie 
kopyto, aby mieć z czego wyżyć z 1 | 
t a 3 Jk z studiya i lata E sih 


Wyrok śmierci na bandyte. 


Kraków, 10 luiezo. — (j) Dnia 6 b. m. odbyła 
się przed trybuna:em sądu krajowego karnego 
w hrakowie, jako sądem doraźnym, pod prze- 
wodnictiwem radcy Trzaskowskiego, rozprawa 
pizeciw Żc-leiniemu 
Siedlca pod Rochnię, oskarżonemu o zbrodnię 
rabunku. 

Dnia 29 stycznia b. r. wieczorem wtarynęło 
ośmiu uziro;onych kaniłytów do domostwa 
Jana Fiorsa w Siedlcu, który w tej chwili za- 
jęty był wraz z żoną, robotą w stodole, i groź- 


bą użycia broni, wśród lżenia i bicia kolbą ka- į 


rabinu, zmusili go do wydania gotówki, którą 
miał przy sobie, w kwocie przeszło 5000 koron. 
Otrzymawszy ją, nie zadowolnili się nią i za- 
żądali więcej. Przerażony Fl)rek z żona, prowa 
dzeni azem ua bandy tów, uda.i się do mie- 


Henrykowi Marcowi z: 


szkania, a podczas gdy Florek zajęty był szu- 
kaniem pieniędzy, udało się żonie jego niepo- 
strzeżenie wymknąć się z mieszkania i zaalar- 
'mować sąsiadów. Bandyci, usłyszawszy, że po- 
moc nadchodzi, umknęli. 

Po energicznem sledzeniu przez zawiacomia- 
ną straż bezpieczeństwa, ujęto samego Marca, 
a reszta sprawców zniknęła bez śladu. 

Przy rozprawie Marzec uporczywie wypierał 
się winy, lecz świadkowie, a szczególnie mała 

| dziewczynka Florków, stwierdziłi silanowczo 
w Marcu jednego z uczestników napadu, po- 

| znawszy go po bliźnie w formie Kkrwawnika 

| na nosie. Marzec skazany został na śmierc przez 
rozstrzelanie, kióryto wyrok w tezy godziny po 
rozprawie został wykonany. 


Rozwiązanie 23 szara aa do nagrody. 


umieszczonych w Nr. 16 „Gońca Kiang 


L DLA P. T. PRENUMERATORÓW „GOŃGA 
KRAKOWSKIEGO“: 

MAN-DC-LI-NA, 

EAN-LUR-SEI. 

GA-EI-NET. 

107. MA-TE-RA-CE, 


II. DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTFELNYTKÓW 
„GGŃCA KRAKOWSKIEGO” (a zatem i Pre- 
numeratorów): 

108. ZA-KO-PA-NE. 
—9—— 


Trafnych rozwiązań  nadesłałi Prenumeratorzy 
78, a Czytelnicy 67. 
Mylnyci rozwiązań nadesłano 9£1 i 


Z powodu dotkliwego braku miejsca nie możemy 
wyjątkowo zamieścić imiennej listy. 


-a 


WYNIK PUBLICZNEGO LOSOWANTA 


odbytego w niedzielę dnia 9 lutego 1919, o godz. 
12 w południe, w wielkiej sali redakcyjnej „Gońca 
Krakowskiego“ (ul. Dunajewskiego 7, I. piętro). 


NA DOBIE: 
FUKRZY WDZENI. 


Dzisiaj się pierwszy sejm zaczyna, 
i posty zewsząd jadą, 

chwila dziejowa io, jedyna, 

zrąb pewny Folski kładą. 


Co zrobią? kto dziś może wiedziec, 
dni przyszłe nam pokażą, 

wiemy, że będą w sejmie siedziec, 
nie wiemy czem obdarzą. 


Kraj przesiał wielu różne homa, 
o mandat się prosity, 

bo przyjąc brała ich oskoma, 
zadanie choc nad sity. 


Polska to furda! grunt zaszczyty, 
(ma żona jest pośuna !) 

niejeden z takich dobrze zmyty, 
dziś fatum swe przeklina, 


Niejeden z takuh medyluje, 
pg śle w niebiosa, 

e jemu, kiedy X. p.słuje, 
naii kolo nosa. 


Przecież ma tyle: góry złota, 
w zasobnej leżą kasie, 

a to są najpewniejsze wrota, 
i klucz len wszędzie zda się. 


104. 
105. 
106. 


A wszystko razem się nie zdało 
nawet i psu na buty, 

„czy szafowatem grosza malo“ 
myśli kandydat struty. 


Tak dzisiaj wielu dręczy nieba, 
może się wreszcie dowie, 

że oprócz złota, miec potrzeba, 
oleju nieco w głowie. 


Bo kraj nie po to się mozoli, 

stawia pos iskie stołki. 

by, ambicyjek swoich gwoli, 

obsiadty je matołki. Jah. 


Caly p:zepych ba ecznego Wschodu 
jego uroki i powavy w świetnej wystawie i sce- 
neryi u:aże się dzisaj w najnowszym pro>ranie 
popu a:nego kinoteatru „Sziuka” w dramacie egzo- 
tycznym „łu»n Sałamander*. Programu dopełnia 
wesoie komedya tansformacyjna „Andrus księ- 
ciem“. 


wM eO" 


| Nagrody Nru 


i mali: 


za rozwięzamie szarad z Je ctrzy” 


v 


Ad I, PRENUMERATORZY: 


1. Bon, ugoważniający do wyboru dowolnego dzie- 
ła z nakładów księgarni K. Wojnara w Krakowie. 
ul. Szewska 20 — p. 
Szlak 21. 

R. „Rzeczy wesołe" Nema — p. Jendlowa Janina 
z Krakowa, ui. Radziwiłowska 8 — ro raz dragi! 

3. Kalendarz ilustrowany na rok 4919 — p. Gruc- 
nowa Eugenia z Krakowa, ul. Żyblikiewicza 16 — 
po raz drugi! 


Ad IL. PRENUMERATORZY I CZYTELNICY; 


4) Pudełko najyrzedniejszego tytoniu tureck'ego, 
—- p. Zubel Witold z Nowego Sącza, drukarnia Pi- 
sza, po raz drugi! 


5) Bezpłatna prenumerata „Gońca Krakow- 


skiego” na marzeg 1949 - b. HBańkowski C, ze Zako- 
panego, Chramcówka. 

6, Kalendarz iłiustrowany na rok 1919 — p. Oza- 
| czkowa Eugenia z Bogumiiowie Ło: wk 


Chwila bieżąca. 


Kalendarzyk. 


Poniedz.Ń 
Św. Scholastyki 
Wschód słońca 7'02 
Zachód słońca 4'48 | 


ZE R, 


D!lugość dnia 9'46 


lutego 
TEATR IM. JUL, SŁOWACKIEGO: 
Poniedziałek: „Artykuł 264", 
TEATR POWSZECHNY: 
Poniedzialek: „Dzwcny « Corneviile", 
—00— 


POŚNIĘCENIE. ortay. sandarmego. 


Onegdaj o godz. 12 w południe na dworcu o- 
sobowyn: odbyło się poświęcenie pociągu sani- 
pez Czerwony 
ten udał sie do Warsza- 

na front białoruski. 


tarnego, wyekwinowanego 
rzy polski. Pocizg 
wy, skąd ma podążyć 
w salonie dworskim zgromadzili się członko* 
wie Stow. Czerw. Mtzyza z prezesem ks. Pa- 
wiem Sapiehą, wojskowość z gen. Goiazórskim. 
lm. miasta przybył wicenr. Sare, grono pan 
z hr. tVodzicką, ks. Lupomirska marszałkowę. 
Niezabitowska i in. 

Do zebranych przemówił ks. Paweł Sapieha, 
dziękując przedewszystkim najserdeczniej ro- 
botnikom kolejowym, którzy w bardzo krótkim 
czasie dokonali zestawienia pociągu. — Mowca 
odparł nieprawdziwe pogłoski, jakoby Czerw. 
Krzyż jakiekolwiek fundusze odsyłał do vis- 
dnia. Stow. otrzymało siamiad półtora miliova. 
koron, lecz ani halerza z tej sumy nie odesłało, 
Wszystko poszło na potrzeby naszych żołnierzy. 

Zebrani udali się na poron, gdzie stojący 
wła:nie pociag poświęcił ks. prałat Rvchlak. Pu 
akcie poswięcenia, zbrani zwiedzili pociag, skła- 
dający sę z 46 wagonów. 
gu zajmują ważony przeznaczone dla rannYrch 
z łóżkami czysto i porządnie o o na 
100 osób. W każdym wagonie jest piecyk. Naci 
to w pociągu znajduja się magazyny z Że wW- 
kością, Wagon z opiru kam’, piclizną na zmia- 
nę i t. d. W pociągu jedzie lokar? i odpowiednia 


z 4 ży DJ 
R EE a 1 


ii uats 
UCZA Wieś lafy A JE GEGCB2- 


NWezo Zuiscałi nEGIZ! LB Ru, Gra 
| zabrania rannych żołnie 4 artesa do 


Í Warszawy. 
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Helena. Pion z Krakowa, ul. ! 


Znaczną część pocią- - 


Sir. 2 


caerán, 


który przez 
ać aa Re. wa, opowiada 
między innemi o IcSA6l naszych internawa- 
nych w Mor. Ostrawie Lunieszczeni są w t. zw. 
Czerwonej szkole przy uu. slentensowej. SĘ 
tam między innymi pp. kiedroniowie i Sykafo- 
wie, ktorych (żesi z AL Wrzepowej przewiczli 
w ostatnich dniach z puwecten do Ostrawy. 
| internowani śpią ra Sioiiiie, bez przykrycia, je- 
dzenie zaś dastają iai marne i zuedostaio 20ZN:8, 
| cierpią giud. W calvia budynku panuje 
| 


ana ča mi i EL 


Jeden z por 


AES e 
"aZIIYE I, 


| jet zdał sie dost 


wprost zaduch nie to wytrzymania. -- Niextó- 
rych z internowanych świadek nie rmnóż! po- 
znać, tak się zmienili wskutek przejść ostatnici 
nieludzkiego traktowania. Największa wście- 
kłość Czechów zwraca się przeciw wyżej wv- 
mienionym internowanvm, tak że są wprost 
niepewni życia, Świadek potwierdza wiado- 
mości, że internowanych biło do krwi, kopano 
plwano na mich, przyczem dla kobiet nie czy- 
niono żadnych wyjątków. 

——— 0- 


Rabunki i kradzieże Pepiczków. 


Rorespondeni Jowosądecki pisze nam: Kupey 
tutejsi, jak również węgierscy, mimo najazdu 
czeskiego, dotychczas starali się utrzymać kon- 
takt i wymienny handeł rozmaitymi sposoba- 
mi i drogami poprzez poprzednia granicę ga- 

| licyjsko-węgierską. Obecnie musieli tego zanie- 
chać zupełnie. Żołnierze czescy na pograniczu 
dcszczętnie okrakowują kazdego kupca, czy 
węgierskiego, czy też galicyjskiego. Nowosą- 
decki grosista win i koniaków Abrahamowicz, 
opowiada, że kiedy przed kilkoma dniami wraz 
z synem i dwoma kupeami węgierskimi prze- 
chodzi: między Czerczeno a Muszyną, został 
wraz z tovargysrzami przez patrol czeszą zupeł- 
nie ekrakowany. Żabrarno im złote zegarki i 
łańcuszki, cenne papierośnice, portfele i pugi- 
łaresy z bardzo znaczną gotówką, bo około 100 
tysięcy koron, z bielizny i części garderoby. — 
Nawet szczoeczkę do zebów potrzebowali mi 
wziać — woła wzburzony kupiec Abrahamo- 
wicz. 


„ghp 
Rusnaki w Sądeczyznie 


Jak nam donosi korespondent nawosądecki, 
nigdzie ge gminach me dopnużciii do roziepienia 
ogłoszeń Urzzidawyca o sądach doraźnych. Jed- 
ni dowodzili, że panuje spokój, więc nie potrze- 
ba takich ogioszeń obwieszczać, inni powoty- 
wali się na to, że jeżeli „w tamtej gminie nje- 
ma takich ogłoszen, to i u nas nie potrzeba”, 
wreszcie innni znów powoływali się, ża n.e Od 
wladz palszich przyjraować mie hędą, a jeżeli 
władze polskie cuca coś od nich, to niech się 
zwrócą do ich władzy „kŁuskiego Sowietu*, ma- 
jącego siedzibę w powiecie goriickim. 

W niektórych gminach iargnięto się na żandar- 
mów. Między iumnemi wypadek taki mia + miej- 
sce w gminie l) pod Łabowa. 

W Nowym Sączu, ulezajac naporowi polskiej 
opinii publicznej, zatzędzono konfinowanie dy- 
rektora „Sojuszu Ruskiego“ (Łamsiwskicgo) Ja- 
wdrsk.ego i odsiawienie tegoż do Krakowa. 

——Q— 

(cz) NIEDZIELA. Miekki 
drzewa want, dachy domów i 
mróz ściął osławione błoto krakowskie, 
bach wystaw sklepowych i kawiarń 
piękne brylantowe kwiatony i liście. 

Kraków niedzielny, tak różny od Krakowa z dnia 
powszedniego — ożywił się świętująca publiczno- 
ścią, która na linii A—B w pewnych oznaczonych 
gcdzinach tworzy swe wesole korso. 

Różnobarwny vum wojskowych. cywilnych i mlo- 
dych, pięknyen kobiet, poduiecenych niemym uli- 
czaym ftlltiem ! promienicjących Kkoktetervą, Sa 
gujących wesole siówa i weselsze spojrzenia — mija 
się jak w kontredansie 

=- Widzisiaś. Maúke 
mnie mad 

-= Owa. 


puch śnieżny okrył 
ulice miasia. Silny 
a na szy- 
wyrmalował 
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pie dem „sokcyjny robi do 


a bylam wczoraj w kinie z lejinantem.. 


| Czasem jednak i niedzielny Kraków ma swe chwi- 
le ciszy.. 4 stary dziadziu przy czytaniu gazoiy 
zdrzemnie się czasem. Gdy w krakowie niema już 
ani jednej misyi, gdy polityczna goraczka wyborów 
munęla, 2 śnieg i zimno ochiodził cakolwiek ambi- 
cyc megałomanów różnej dykasteryi -—- wszyzikich 
myś! zwraca się do dalekiej stolicy, gdzie ze wszy- 
stkich dzielnic Polski zjeżdżają sie posłowie, aby 
utweszyć pierwszy Sejm walnej Polski. 

Wieczór zapada i z poza błyszczących okien ka- 
wiarń delatują tony muzyki i gwar niedzielnych. 
gości -— wesołych w chwilowem zapomnieniu swej 
codzichnej ezarzyzny. 


Lk 


=-0-— 
(e) KURYER FRANGUSKI, Wez oraj rano nizeje- 


tal przez araków tina gczorała dispera, Z Só 
Wik, rorucznik Lam:wyvue, udające cię z ważn dil 
(owi cziki i VOE WIOFMISY) PMALECZNIE 


cenie w Warsz 


bawia sej Oś: 
Wydaj W w7 RZE LTEOWEJ Ze 
J = H "yz URZ 
KE c GEMRUIW * E RGU IE pomiedzy 


| Staepihskim a Fbhkuguikem, które uważać należy zą 
usobiste ich koniercncyc, a nie za konierencye grup, 


. 
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6 k *tórych ma brać obecnie górę niezadowolenie z 


poty G przywódców. 

Kiikun „iluguihowców* brało bw — wedle tych 
infomuaevi -— udzicł w obradach P. S, L. grupy „Pia- 
sia w Warszawie, 


A. WiE POLSKIEGO STEONNIETWA  LU- 
BOWE (Piastowey) odbyli wczoraj zebranie w 
2 któremu przewodniczył Witos. Wybra- 
no prowizoryczny zarząd, do którego woszli posło- 
wie Witos, Bojko, Dąbski i Rączkowski. 

NALOŁEGSTWA EŁAGALIJE, Wczoraj rano w 
świątyniach kakowskich odbyły się z rozporządze- 
nia księcia biskupa ks. Sapiehy nabożeństwa bła- 
zalne sllu uproszenia błogosławieństwa dla prac 
rozpoczynającego się pierwszego Sejmu polskiego. 
Pównież odbyły się nabożeństwa dla zakładów nau- 
kowych, Księża katecheci w przemówieniach pou- 
szyli młodzież o znaczeniu Sejmu dla odradzającej 
się Ojczyzny. 

FOCZĄG Z MISYĄ FRANCUSKO-WŁOSRĄ 
FŁOMIENIACEH. Jak się dowadujemy, wybuchł w 
ochni. w wagonie, wiozącym olicerów misyi fran- 
ctusko włoskiej, pożar. Oficerowie wrócili do Kra- 
kowa, jeden zaś z nich udał się wprost do War- 
>zawy. 

(r) WIECZÓR RECYTACYJNY w Kollegium 
kładów naukowych, urządzony przez p. Irenę 
ską-Groaserową i p. Nowakowskiego, artystów sce- 
ny im. Słowackiego, a poświęcony twórczości Mi- 
ckwecza, odpowiedział w zupełności swemu celowi. 
Zgromadził bowiem liczne szeregi młodzieży, która 
ge szczerym zachwytem przysłuchiwała się żywemu 
ałowu poezyi naszego nieśmiertelnego wieszcza, w 
doskonałem, w najwyższym stopniu ariystycznom 
wykonaniu. Dobór wierszy był nadzwyczaj trafny. 
Fragmentów z „Dziejów pielgrzymstwa polskiego“ 
słuchano wprost z zapartym oddechem. 

+ Ś. P. WŁODZIMIERZ ŁAPICKI, kapitan arty- 
jeryi Legionów Polskich, zmarł w szpitalny załogi 
krakowskiej w dniu 7 b. m. 

J znowu przybyła w Polsce nowa mogiła, kryją- 
1a zwłoki jednego z najszlachetniejszych bojowni- 
ków iarodu o wolność. Zgasł człowiek niepospolitej 
miary, żołnierz z krwi i kości, charakter czysty, jak 
kryształ, ożywiony najlepszemi chęciarni służenia 
w dalszym ciągu Ojczyźnie. 

Czterołetnie boje legionowe od Karpat aż po Ma? 
malrosz Sziget, gdzie ośmiomiesięczne więzienie « 
xrozą szubienicy ciążyło nad zmarłym. podkopało 
śjoszczętnie orgaiizm, zda się hłyskający życiem i 
rwący się do czynu w odrodzonej Ojczyźnie, 

Że zmarłym schodzi do grobu jeszcze jedna le- 


wy- 
Sol- 


Poznańska Rada lud. wzywa całą ludność do ubrony ziemi. 


Poznań. (PAT) Komisaryat naczelnej Rady | 
ludowej otrzymał następująca depeszę: Na Za- 
niechanie walki zgodzić możemy się tylko pod 
tym warunkiem, że w obrębie granic rzeszy 
niemieckiej nie pozostanie zadna ztrojna pal- 
sza formacya. lelegram podpisany był przez 
Fieinrichsa w zastępstwie rządu pruskiego, 
Naczelna Radu ludowa odpowiedziała następu. 
jacym teęlegramem: 

Rzad pruski w Berlinie. Ze wzełędów ludz- 
kosci proponowaliśmy zaniechania brania 72- 
kładników, wykonywania represaliów i zanie- 
chania walk powietrznych i walk przy pomocy 
gazów trujących oraz celem osiaiesznego zanie» 
chania bezcelowego zoziewn krwi, zawieszenie 
broni. Równoczesnie staliśmy zawsze na sta- 
uowisku, że nie chcemy nuprzedzać wyroku kon- 
ferencvi pokojowej. Nasz ruch byi żywiolswym 


CONIEG (de i. — T com o 


genda legionowa, jeszcze jeden typ Żołnierza boha- 
tera, co w swojej prostocie pojmowania obowiąz- 
ków i ich w ykony wania winien być wzorem dla m10- 
dej, tworzącej się armii polskiej, 

zmarłemu towarzyszy żal wszystkich kolegów le- 


i gionowych po broni i żal chwyta serce, że z grona 


pzotestem ludu polskiego przeciw dłagaielaie | 


Nemy ca awal 


Berlin. (PAT) Dnia 6 lutego odbyło się w Waj- 
marze pierwsze posiedzenie niemiechiego zgro- 
madżenia narodowego. Komisarz lud. Ebert po- 
witał zgromadzenie, zaznaczając, że rząd pro- 
wizoryczny składa swój mandat, który zawdzię- 
cza rewolucyi w ręce zgromadzenia narodowe- 
zo. Rewolucya nie jest odpowiedzialna za v- 
becną nędzę. Następnie wspomniał Ebert w o- 
strych słowach o zamiaraci: zemsty i pogwaí- 
zenia Niemiec przez nioprzyjaciśł oraz prote- 
słuje przeciw temu, aby lud niemiecki przez 
całe lata miał być niewolnikiem innych pańsiw. 
Wielkie poruszenie w izbie powstało, gdy Ebert 
oświadczył, że może być, że rząil niemiecki zmiu- 


| 


oiiceró wpolskich ubył znów jeden, który mógłby 
być chlubą tego grona, bo był nia zawsze, 

Pogrzeb odbędzie się dziś o godz. 3 po południu, 
ze szpitala załogi krakowskiej Nr. 15 przy ul. War- 
szawskiej, 

Cześć prawemua synowi Ojczyzny! 

-—)— 

(t) „EOLESNA SZOPKA POLSKA W PIĘCIU AK- 
TAGE I W DALSZYCH CIĄGACH*. Taki tytuł no- 
si znajdująca się obecnie w druku najnowsza praca 
cenionego poety Edraunda Biedera. W szeregu wspa- 
niale naszkicowanych epizodów przesuwają się wy- 
padki i ludzie ostatnich czasów, a więc W. Roja, 
Moraczewski, Daszyński, Jawor ski, „nieśmiertelna“ 
Ira Moraczewska, Januszajtis w charakterze Juan- 
szikaja, 18 cnotliwych niewiast katolickich, dwóch 
nieztomnych rveerzy (Trzciński, Konczyński, znani 
zbawcy Iadzkości i Polski i w. in. jedunem słowem 
pairyotyczny karuzel typów. lłuimor swobodny t 
szeroki, bez aluzyi „ad personam", a przy tera nad- 
zwyczajne nzdolnienic wszystkich uczestników „Szo 
pki”, z których każdy (o dziwo! jest obdarzony teno- 
rem, barytonem, sopranen czy aler, wywołują 
senzacyę niemałą, Cennym współpracowiikiem au- 
tora był jego wysoce uzdolniony pod względem £a- 
tyrycznym „Nygi”, pies cudnej urody, który ma już 
zn. soba przeszłość literacką, jako autor „Mohiliza- 
vi w DBronowicach*, Szopki z 1012 roku. W najbliy- 
szym czasie, za pozwoleniem cennego Nysi. ogło- 
siny wyjatki m owej zjadliwości, 
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„Żywy nieboszczy 


oto tytuł filmu, który „UCIECHA* wyświetla Od 
dzia). Jestto jedna z na bardziej interesują. 
cych kteacyj słynnego MAKSA LANDY, znanego 
szeroko, jako JOŁ DEEBS, detcktyw.geniusz., Nie- 
cny człowiek, który ma mnóstwo złych uczynków 
na sumieniu, umyka przed pościgiem tak zręcznie, 
że widz traci popr: stu dech. Pomysłowy detektyw 
wynajduje tysiączne pułapki, aż wreszcie, zbro- 


dniarz, pada pokonany przez rzekomego ducha | 


swej ofiary. 


mu uciskowi, przeciw nieznoszeniu praw wy- 
! jatkowych, przeciw grenzschuczowi i Heituą - 
schutzowi, przeciw nieodwoływanie hakatysty- 
cznych urzędników, przeciw okrucieństw omi 
zdemoralizowanych pani grenschntzu, W czasy: 
aaszych rokowań w Berlinie okazańśny panora 
zupełną skłonność do zawarcia rozejmu i do 
dalszych partraktacyi. wbrew ustalonym wo- 
runkom udareiuniacie zawicszeme broni. Za- 
dacie rozwiązania naszych zbrojnych formaecvt. 
Żądanie to kategorycznie odrzucamy. Poriue- 
cye nasze zbrojne są obroną naszej ojczyzny 
przeciw niekarnetmu grenzsehatzowi i heimat- 
schutzowi i ewentualnie beda użyte przeciw 
bolszewikom rosyjskim. Was to czynimy odpa- 
wiedńzialinymi za dalszy rozlew krwi i wzywe- 
my całą Ivdnosć messa do oirony mienia i +0- 
dzimy. Podpisano: Naczelna Rada lulswa: 


mim 


szony zostanie lada dzień do przerwania roko- 
wań pokożowych i pozostawienia nieprzyjacko- 
łom odpowiedzialności za przyszłe ukszłaito- 
wanie swiata. Nawet rzad socyalistycznyv musi 
się zdecydować raczej na nedzę, niż na zatrace- 
nie narodu. Następnie pojawił się na trybunie 
prezyaenta najstarszy wiekiem poseł Pfankutcu, 
który zagaił posiedzenie, podnosząc, że Nien- 
cy manszą znów dajść do swej wielkości, ale nie 
wojną i gwałtein, tylko przez pracę pokojowa, 
Mowca zakończył slowami: Wszystko diu na- 


Da 
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rodu i wszystko przez lud. Na nastepnem bu- . 


siedzeniu wybierze zgromadzenie prezydenta i 
sekretarzy. 


BEZ RART V MAE GEL KORE] PODROZE EEB A PRACA RAT CT W DOE TORTY ZOCUDYPRZEZRIĄ, 


drady odieisto-ukcdóskie W stawie sois pospoddrcogo. 


(Telegram wlasny „Gońca Krakowskiego”). 


Budameszt, 9 lulepu. 
Wczoraj zjawiła się u ministra Labo delcya- 
ya ukzajiiska, która mu oświadczyła, że ukza- 
ina pragnie nawiązania ścisłych stosunków 
tospodarczych z Węgrami. Minisier oswiadczy?, 
ze narady w tej sprawie, znajdujace sie w st 
uyum początkowem, prowadzowe tu sa przez 
iachowców, którzy ułożą zasady kooperacy! z0- 
spodavczej. 
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Ukraiúey ażiarowuja Wegrmin nievyraniczena 
ilośg kemcyny, nażty, cukru, żelaza i tyfosiu, 
żądając wzamian byla rogałcjo i wina, tujzież 
pozanima ma przewóz wegla SzZeskisyo, Drev- 
czem golowi su petina jego cześć pozostawie do 
użytku W gier. 

Delegaci wyrazili św 
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Uwolnien 8 spiske wiin w Warszawie, 


Warszawa (P. A. T.). Z rozporządzenia naczel- 
nika państwa wydano polecenie uwolnienia 3% 
osób. które były iniernowane na podstawie sta- 
nu wyjątkowego. Między uw olnionymi znajdu,e 
się Ka. ao as 
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 Zacig e wałal W Poznafiskietm, 


Poznań. (Pat) Komunikat sztabu generainegI 
z dnia 8 luvego. Grupa połnouna. Między Wisrz- 
chosrawicami a Antoninm nieprzyjaciel CGi.iał 
się przed naszymi ałasiem na A na pozach 
W iuku Nowet na pouudnie od Nakia otiz sle 
liśmy nieprzyjaciela po zaciętej Be na gogol- 
ną linię Uhe.iein—Haeczni—l WAITE Sap- V- 
amwalenko. W zięliśmiy dwa działą i wiele ë- 
municyi. Na Pórnoc od Budzynia złamalisiny 
silny atak niemiecki wsparty pancern,mi au- 
tomohiłami. zdokbylismmy pizytem jeen gralt- 
Gerzony automowii i dwa kuioraioty. — atur- 
cie na Reskę(7) odparlismy krwawo, —Af8u Ja 
zachodnia. Po czterogodzinnem przysotował u 
artyierzyckiem, zasiakowaly znaczne SHY Ni% 
przyjacielskie Kolno. tyrzucono je kontra- 
kien, zabierajac jednego oticera i kilku szere- 
gowców oraz trzy karabiny maszynowe i xil- 
kadziesiąt karabinów. Nieprzyjaciel pozosta vil 
na placu 49 poległych. W pościgu zaj.ta Ale- 
ksandrowe, żieloną i Chonaz. — Grupa poi 
Lesznem, Natarcie nieprzylacielskie na ka- 
mienną również krwawe odnparto. Artylecya 
nieprzyjacielska ostrzeliwała Łomnice i Sowy 
awór. Pad Bahimostem potyczki patwoli sia- 
ba działalność artyleryi niemieckiej. Nasz u= 
gich artyleryjski mausit batervo nieprayjioc te 
skie da milezenia i opuszczenia pozycvi. Gruga 
południowa. Atak niemiecki z Rawicza popar- 
ty pociagiem, pancernymi został wstrzymany 
Sarnówkę opuścilismy i stummy na dannv 2 
pozycyach. Na innych miejscach frontu nie by- 
ło zmiany. 


uwytycodniowy rozejm Ponai ków Nimani 


Poznań, (PAT) W ubiegla niedzeiię rozpoczę- 
îy się w Berlinie pertraktacye między aucie 
gacya naczelnej rady ludowej a rządem berlin- 
skim. W czasie tyeh neriraktacvi zaząsdali Pū- 
lacy utworzenia linii demarzacyjaej między 
walczącemi w ks. Poznańskiem wojskami. Ua 
trzymania wojska polskiego w Ks. Poznańskiam 
jako ostoi Kczpieczenstwe publicznego i ocne» 
ny życia i mienia mieszkanców oraz jako i- 
wentualnej armii przeciw bolszewikom rosyj- 
skim. Grenzscnutz i Meimatscantz mają zostać 
wycofane z polskich częsci Sląska, Prus xsia- 
Żęcych, Prus królewskich i z wielkicgo księ- 
stwa Poznanskiego i zasiapione parytetyczneici 
szrażami ludowemi. Obie stronv zwalniają u2- 
ivchmiast wszystkich jeńców i zakładników 
oraz internowanych. Aparat administracyjny 
pozostaje nienaruszony, jednakze Polacy spra- 
wuja urzędy w spornych dzielmicaci: i zostaną 
przez rząd zatwierdzem. Na slasku i w Pru- 
siech. zdzie Polacy nie mają swoicù względnie 
mieżowie zaufania ludnosci polskiej. 

w Prusaca rząd gwarantuje ovurJnę imienia, 
życia, rówiouprawnienie obywatelskie, u prze- 
daw sysikjem prawo do organ-zacyi politycz- 
nej w granicach prawnych. Wszystkie przeci- 
wue ZAD ma musza być natyehmisst usu- 
niste, Naczelna Reda ludowa. gotowa jest ware- 
żyć wymianę towarow i pr oduktów między zie- 
miara: polskicmi a resztą prowincyi pruskiej, 
Co do armii polskiej struny nie doszły do par2- 
zuruienia, Wykazało się, że plenipotencye dele- 
zabiw pruskich dotyczą tylko chwilowego po- 
tożenia w Ksiestwie Poznańskiem. Polacy nuto- 
miast oświadczył, że jako przedstawiciele na- 
czeluej Rady ludowej mają pełnomocnictwa, 0» 
te,mujące nie tylko Wielkie Ksi stwo Poznań- 
skie, ale także Śląsk Poiski, Prusy królewskie, 
Warmię, ikazury. Ponieważ należało usunąć ró- 
znice, zachodzące między obu stronami, posta- 
nowłiono zawrzeć dwntygodniowy rozejm, po- 
czem delegaci polscy opuścili Berlin w piatek 
dnia 7 b. m. 


H. icby na a Wułynii w Ie AGR poiskuh. 


Warszawa (P. A. T.), Komunikat sztabu gene- 
ralnego z dnia 8 lutego: Wcłyń: Grupa gen. 
Rydza Śmipiego: Oddziały pulk. Sanieckiego po 
walce zajęły 5iołopy. Trzeci szwadron 8 puiku 
ulantów pod dowództwem rotmistrza Dembin- 
skiego zdobył w czasie Szarży trzy armaty i dwa 
karaLiny maszyno:..e. Na stacyi kolejawej w Ho- 
łohach zabrano dużo materyału kolejowego, w 
tem kilka wozów z umunicyą. Galicya wschzd- 
nia, Grupa gen. Remera: Pod Bełzcem i Rawą 
Ruska sytuacya bez zmiany. Kolo Dołhobyczo- 
wa utarczki patroii. Grupa gen. 1 <zwadowskie- 
eos Walka ariyleryjska i potyczki oddziałów 

wywiadowczych. slasa Gieszyński: Sytuacya 
Pez zmiany. W zasięgpstwie szefa sztabu genc- 


rulirego: alier, pułk. 
YW BPG VT Wa 0 OTSA ROA NARODY 


RUUS 8 Puska p ŻYCZEŚ 7: fstsowal 


ao -—* "== mam mom: A M 
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